




Na czubku widelca

Na czubku widelca
osadza się diament
nie ma smaku
ma blask
Jego wartość idzie w miliony
Moje życie idzie w ruinę
Moje ciało idzie w drogę
Twoje włosy falują w mroku
zamyślone
Twoje oczy ciemnieją w miłości
zawstydzone
Zegar nie tyka
W jego ciszy 
nie zamierzam pozostać

Wakacje z córką w gronie przyjaciół

Przybądźcie do mnie
nagrzane od słońca

wiatru powiewy
rzeko pachnąca

gorąca
Przyjdź opowieści

szczęśliwa prawdziwa
zaśnij

smutku baśni
jej koniec

do lotu się zrywa

Tęsknię za moją córką

Tęsknię za moją córką
lekką jak balonik
zwinną jak wiewiórka 
szybką jak Bruce Lee
mądrą jak ostatni już
mędrzec z baśni
dobrą jak najmłodsza córka
starego kupca
spytała mnie tato
jakie mam największe wady?
Nie masz żadnych
odrzekłem po namyśle
W istocie - nigdy nie spotkałem
takiej osoby jak ona

Spowiedź Judasza

cyprys
ciszy pamiątka
skwaru podpis

przyjaciel
przybity

nieba młotem
do ziemi

miedzianej
mój grzech
krwawiący
mój rozum
co zasnąć

nie daje
mój język

co Boga
sprzedaje




